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Windsor jest zamek królów Angielskich wa 
wzgórzu , blizko miasteczka tegoż nazwiska 
a Po OBowy brzegu Tamizy w hrabstwie 

erk. 

To miejsce było oddawna ulubionćm le- 
tniém mieszkaniem królów Angielskich. Wil- 
helm Zdobywca wybudował tamże najpierwszy 
wspaniały zamek. Tam urodził się Edward 
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Iflci, który przywiązany do tćj pamiątki rodzin- 
nej, rozkazał zamek zupełnie przebudować; an 
jest założycielem jego terazniejszej postaci, 
chociaż i Karol ligi wiele się do jego upięknie- 
niaprzyłożył. Ze wzgórza na którćm stoi za- 
mek, widać kręty bieg "Tamizy i żyzną dolinę, 
na milę rozległą. Ale więcćj daleko nęcą do 
tego miejsca płody siły i sztuki człowieka , 
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w których tyle czucia piękności rozwinął. 
Martwy tylko podróżny mógłby bez podziwu 
wspaniałe gockie budowy Windsoru oglądac, 
i nie zająć „umysłu pamiątkami do nich przy- 
wiązanemi. 

Zamek wystawiający pyszny starożytny wi- 
dok, ma dwa dziedzińce, które przez tak zwaną 
okrągłą wieżę ( mieszkanie komendanta), są 

` przędzielone. Od strony pułnocaćj są wielkie 


królewskie pokoje, od wschodnićj mieszkanie” 


książąt, a od południowej przedniejszych urzę- 
dników. Mnóstwo sal zdobią obicia 1 malowi- 
dła, które rozmaite przypominają epoki. Naj- 
godniejszą uwagi jest sala 180 stóp długa, 
zwana salą S. Jerzego, w którćj odbywały się 
uczty rycerzów podwiązki. Malowidła wzdłuż 
sali wystawiają sceny historyi brytańskićj ; 
w końcu jest trou na którym amorki podwią- 
zkę unoszą z znanym napisem: Honny soit qui 
mał y pense. W poblizkićj sali leży na stole 
biała złotem tkana chorągiew, którą każdy 
książe z Marlborough corocznie 2go sierpnia, 
jako w rocznicę bitwy pod Blenheim do Wind- 
soru: odnosić powinien, inaczej utraca prawo 
do Blenheim. Widok z tarasu zamkowego ku 
Tamizie jest najpiękniejszy. Rzeka krąży między 
'ożywionemi wzgórzami wśród rozmaitych pała- 
ców wiejskich, wsi i miasteczek, pobliżćj roz- 
„ ciąga się las Windsoru, który Pope opiewał, i 
pyszne ogrody. 

, Ale nadewszystko sławną jest tutaj kaplica 
S. Jerzego, w którćj ostatni król zmarły, co» 
dziennie się modlił. 

Tu ustanowił Edward order podwiązki, i tu 
odbyła się installacya kawalerów onegoż. 

Wzdłuż choru są stala, czyli siedzenia ry- 
cerzy. Ich ozdoby przypominają epokę sztuki, 
gdzie nie tyle miano na względzieprostą i sy- 
metryczną całość, ile szczegółowe snycerskie 
ozdóbki. Teraz wzbudzają one tylko podziw 
nad cierpliwością, która przy tak ograniczo- 
nychśrodkach mechaniczaych,tyledokazać mo- 
gła. Jednakże nie tyle tu czyniło zamiłowanie 
w plastyce i smak wieku, ile szczere uczucie 
religijności, pokory przed Bogiem, ichęci wy- 
rażenia mu wszelkim sposobem, tćj czci i mi- 
łości, którą umysł artysty ciągle był zajęty. 
W tyle krzeseł widać na pozłacanych tabli- 
cach nazwiska kawalerów, do których należały 
i dotąd należą; na baldachinach zaś żelazne 
chełmy, kitv, pancerze i ciężkie. oręże, przy- 
pominają czasy panowania męzkićj siły i zrę- 

czności, której dowody były celem usiłowań 
każdego; nad baldachinami wyszyte są naje- 
dwabiu godła i herby rycerzów. 

Nie masz tu potrzeby opisywać szczegółowo 
piękności architektonicznych , które każdy, 
wpatrzywszy się w rysunek sam może ocenić. 
Między wielu osobliwościami odznacza się 
ołtarz Wieczerzy Pańskiej. W obrazie tym 
twarz. Judasza nie jest tak szorstko oddaną, jak 
zwykle, za to chytrość tém mocenićj przez 
zewnętrzne udanie przebija. Przepyszne ma- 


MAGAZYN POWSZECHNY. 


lowidła na szkle okien, rozmaite światło na 
kościół rzucając, uroku całości dodają. Poni- 
zej zastanawia grobowiec Edwarda IV i jego 
małżonki. Na stronie południowej, długi i 
gładki kamień pokrywa zwłoki nieszczęśliwe- 
go Henryka VI. Prosty na nim napis: Henryk 
VI. dosyć mówi dla znającego dzieje. Tak 
kościół. połączył go..po długićj nieprzyjaźoi 
z Edwardem IVtym, i tę myśl wyraża Pope: 

W grobie zgoda zawistnych po zaciętym boju» 

Tu i wróg i przyjaciel zasypia w pokoju. 

Nakoniec, piękaym utworem sztuki jest gro- 
bowiec księżniczki Karoliny, która w kwiecie 
wieku zgasła, najpiękniejsze nadzieje narodu 
zniszczyła. Nagrobek wystawia chwilę w któ- 
rej duch księżniczki, ciało opuszcza. Postać 
jej leży na całunie okryta draperyą, z pod 
której widać tylko prawą rękę. Cztery w rogu 
stojące niewiasty, są pięknym symbolem żalu. 
Piękną sporność wystawia powyż tćj smutnej 
sceny, symbol nieśmiertelności. Anioły krą- 
żące nad nią, unoszą duszę zmarłej, w postaci 
apotheozy, a jeden z nich unosi nie żywo na- 
rodzone jej dziecię. Światło kolorowe na ten 
obraz z boku wpadające, dziwnie piękne czyni 
wrażenie, Pod formą etheryczną niknie mar- 
mur, który ją niesie; symbol ubóstwienia, po- 
rywa myśl patrzącego ku wyższym sferom, i 
obudza uczucie nieśmiertelności. 

Księżniczka Karolina była córką Jerzego 
IVgo, na którą korona ojca spaść miała, aktó- 
rej wszelkie przymioty czyniły ją godną. 
Połączona ślubem małżeńskim z księciem 
Leopoldem Sax Coburg w roku 1816, wr. 
1817 Żyć przestała. 


EGIPT.. 


Egipt mieści się w środku starego świata, 
oblany jedną z największych rzek znanych, 
umieszczony między Azyą i Afryką, połączo- 
ny z Europą przez morze mało rozległe, z po- 
łożenia samego przeznaczonym był na kolebkę 
cywilizacyi, która ztąd na całą rozeszła się 
ziemię. 

W tćj krainie na zawsze sławnej, wszystko 
jest osobliwe i tajemnicze. Najpierwsze karty 
dziejów mówią już o jej olbrzymich pracach 
i chwale, a mimo postępu światła, wszystko 
co się dawnego Egiptu dotycze, dotąd nas 
zajmuje i uczy. ; 

Źródła cudownego Nilu, któremu Egipt byt 
swój i żyzność jest winien, równie są namnie- . 
znane, jak najpierwszym badaczom natury; ta 
rzeka zasługuje dotąd na cześć i podziw, jakie 


| jéj przed 4000 lat składano. Ona jest matką 


zywicielką Egiptu, a peryodyczne jćj zmiany 
miały wpływ na polityczne widoki i ustanowie- 
nia pierwszych prawodawców. i 

Taż ziemia jako zawiązek społeczeństwa, 
okazuje także najciekawsze zjawiska moralne. 
Odosobnienie ludów, nie dało im niegdyś spo- 
tykać się i walczyć. Dolina Nilu długo bardzo 
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cieszyła się pokojem tyle potrzebnym naro- 
dom i ludziom szczególnym. do wytrawienia 
wielkich myśli i do ugruntowania na stałych 
zasadach, publicznego i domowego szczęścia. 
Ta ziemia śledzoną była z niewyczerpaną 
uwagą i wytrwałością, a znajomość praw kli- 
matu, natehoęła prawodawcom urządzenia im 
odpowiednie, które coraz więcej uzupełniano. 

Mędrcy Egipscy przywiązali sięszczególnićj 
do tego, co była wsobie prawdziwćm, użyte- 
cznćm i trwałćm. Umysłnasz, czcią się przej- 
muje na widok moralnego i politycznego stanu 
w dawnym Egipcie, który z rąk Twórcy zdał 


się wyjsć uposazony wszystkiemi ustawami“ 


potrzebnemi do bytu 1 rozwinięcia towarzyskie- 
go. Istotnie, ich źródła są oiewiadome, jak źró- 
dła Nilu; aw najdalszych, do których badacze 
historyczni dojść mogli, okazuje się Egipt 
w stanie zupełnego rozwinięcia: ma swoje pra- 
wa, obyczaje, miasta, królów. i bogów, a zatą 
epoką są jeszcze ruiny dawniejszej starożytności. 
Cząstki ruin rozmaitych budowli w Tebach 
okazują, iż są szczątkami budowli jeszcze da- 
wniejszych, użytych za materyał do tych, które 
dotąd od 36 wieków dotrwały. Jakże dojść 
zawiązku tego następstwa ruin? Czyliż długą 
drogą doświadczenia i postępu przyszli Egip- 
cyanie do doskonałości, jaką okazują ich po- 
mniki, czyli też odebrali ją od innego ludu, 
który jątakże przez dlugie nabył usiłowania? 
Ileż wieków upłynąć musiało w tak pierwszćm 
jak drugićm przypuszczeniu? 
Ziemia ta dzieliła się na kilka prowineyj 
rządzonych jednakiemi prawami; olbrzymia 
rzeka przeż bieg naturalny, albo kanały, rozno- 
siła wszędzie żyzność i Życie, religia któréj 
dogmatami były piękne zasady moralne, obja- 
wiała się powszechności przez wspaniałe świą- 
tynie i obrzędy zdolne władać wyobraźnią 
ludu, mającego z natury umysł religijny i du= 
mający. Gdy rząd duchowny na monarchiczny 
się zmienił, przy duchowieństwie zostało są- 
downietwo, tłumaczenie praw , chodowanie 
sztuk, nauk i obrzędy, klassa wojskowa broniła 
kraju, ludowi zostało rolnictwo , przemysł i 
handel. gdyż w Egipcie nie było kast, ale klas- 
sy. Ogromne pomniki publiczne, największe 
z znanych dzieł architektury, zdobiły stolicę 
i pierwsze miasta Egiptu, do których upięknie- 
nia wszystkie się sztuki łączyły. Z rękodzieł 
i fabryk znany był całćj starożytności. Przez 
wojny miał stosunki z wewnętrzem Afryki i 
z różnemi narody Azyi, a mimo takiej czynno 
ści wewnątrz i związków zewnętrznych, zdaje 
się, iż nieznał monety kruszcowej. Pismo upo» 
szechnione było w Egipcie, a wynalazek tej 
sztuki ciągle doskonalony , doszedł aż do szezę- 
śliwćj myśli tak nadzwyczajnej niegdyś, a tak 
prostćj teraz, to jest: do znaków alfabetycznych. 
Nikt więcćj nad Egipcyan pisma częściej i ro- 
zmaicićj nie używał. [ch publiczne budowle 
całe niem okryte były, a ruiny do dziś dnia 
odkrywają nam w pismach ślady obyczajów 
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publicznych i prywatnych ugód pomiędzy mie- 
szkańcami. 

P. Roziere, podaje następujący malowniczy 
ubraz dzisiejszego Egiptu. 

Okolice Syeny i spadku rzeki, przepyszny 
mają widok; ale reszta, mianowicie Delta, ma 
monotonią trudną do wyrażenia. Pola Delty, 
trzy dają widoki według trzech różnych pór 
roku; w środku wiosny zboża już zebrane, 
wystawują ziemię zupełnie obnażoną i szarą. 

W jesiennem porównaniu dnia z nocą, jest 
to tylko niezmierna przestrzeń wody słonawćj, 
zktórćj wystają palmy, wsie i tamy służące 
do kommunikacyi; po opadnięcia wody, która 
się krótko w tej wysokości utrzymuje, widać 
tylko ziemię czarną i błotnistą, 

W zimie dopićro, natura rozwija całą swoją 
wspaniałość. Wtedy świeżość i bujność wege- 
tacyi, przewyższa. wszystko, co nas w najży= 
zniejszych krajach zajmuje. W czasie tej pory, 
cały Egipt jedną jest łąką, polem kwiatów lub 
morzem kłosów , co wszystko dziwną wysta- 
wia sporność z pustynią którago otacza. Mimo 
tych bogactw, jednostajność wiele tćj ziemi 
wdzięków ujmuje; oko zrazu zachwycone, obo- 
jętnie błądzi po tych przestrzeniach bez końca, 
które, gdzie tylko oko zasięgnąć może, wszę- 
dzie są jednakie. 

Niebo niemniej jestjednostajne, jak ziemia: jest 
to sklepienie zawsze czyste , a co dzień, raczćj 
białe, niżeli niebieskie; atmosfera pełna świa- 
tta, przykrą jest dla oka; błyszczące słońce, 
którego gorąca nie nie łagodzi, ogarnia calą 
tę przestrzeń odkrytą; należy bowiem do 
szczególności Egiptu, iż mając drzewo, nie ma 
zacienia. Mimo to, Egipt zachwyca równie 
krajowców jak cudzoziemców; ma bowiem naj- 
milsze powaby, ziemię żyzną i niebo pogo due. 

W tym szczęśliwym klimacie, woda nigdy 
nie marznie, śnieg jest nieznany, liść nie scho- 
dzi z drzewa, chyba ustępując świeżemu, we- 
getacya nigdy się nie zatrzymuje, a rolnik 
błogosławiony, widziałby tylko jednę porę cią- 
gle płodzącą, gdyby wylewy Nilu nie ograni- 
czały uprawy gruntu, tylko do części roku, a 
kiedy praca ludzka wylewom odpowiednią być 
może, ziemia zdolną jest wydać dwa i trzy 
żniwa do roku. 

Said jeszcze bogatszym jest w kulturę, niż Egipt 
niższy, Są to również niezmierne niwy, uzłom 
cone żytem, jęczmieniem i kukurudzą, oprócz 
łąk i drzew najrozmaicićj kwitnących. 

Prowincya Fayoum ma pola zastane różami, 
które dają najmilsżą essencyą. Tu Lotus święty 
u starożytnych, rozwija na powierzchni wody 
swe kwiaty różowe, białe i niebieskie, pospolite 
także w kanałach i zalanych miejscach niż» 
szego Egiptu. 

Tebaida , bogata nadewszystko w pomniki 
starożytności, zdaje się czarowniczym być kra» 
jem; to wrażenie sprawi ona na każdym, naj. 
mniej oświeconym umyśle. Dwadzieścia miast 
i wiele miejse wcale nie zamieszkanych, przed» 
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stawiają zdziwionęmu podróżnikewi ogromne 
budowle, arcydzieła starożytności, nietylko 
pod względem ogromu, charakteru, powagi i 
religijności, ale pod: względem pięknego i 
prostego rozkładu, przez mądre i smakowne 
umieszczenie rzeźby emblematycznej, i przez 
wielkie bogactwo ozdób, z których każda, 
myśl pewną zawiera. 

Teby, które tyle doznały wstrząśnień, teraz 
w gruzach wielkości swojej płaczące, jeszcze 
podziwem napełniają tych, którzy widzieli 
cuda starożytne Aten i Rzymu. Teby przez 
Homera sławione, które za jegoczasów pierw- 
szóm były miastem na świecie, teraz po 24 
wiekach spustoszenia, jeszcze więcej zadzi- 
wiają myślących. Śnić się zdajemy rozważając 
rozległość: tych ruin, wielkość i wspaniałość 
budowli i niezliczone szczęty ich dawnej oka- 
ząłości. 

Tak mimo nędzy i poniżenia dzisiejszego , 
Egipt zachował dotąd obraz dawnćjswojćjświe- 
tności, a.ta, chociaż smutna sporność prze- 
szłości z obecnością, zajmuje dumającego. 
Wszystko ludzkie przemija, a natura zawsze 
jedna, odradza najlichsze ziele tam, gdzie wy- 
silenia wielu pokoleń, w gruzy się rozsypały. 


POLOWANIE NA DZIKIE KOZY. 


Dzikie kozy przebywają w najniedostępniej- 
szych zaroślach na największych górach Euro- 
pejskich. Odznaczają się nadzwyczajną rucha- 
wością, siłą i giętkością członków, dla tego są 
w stanie przepaści i rozpadliny lekko i z pewno- 
ścią przeskakiwać. Ta możność wynalezienia 
netychmiast środka ciężkości, połączona z naj- 
pewniejszym okomiarem, właściwa jest wszyst- 
kim gatunkom kóz , ale dzikie kozy rodzą się 
z niąi nie nabywają jéj doświadczenia ; młodsze 
kożlęta dzikie, gdy tylko do sił przyjdą, zaraz 
ze staremi odbywają skoki najtrudniejsze, 

'Tem więcej podziwu godnym jest człowiek, 
który ćwiczeniem słabsze znalury swe zmysły 
i siły tak dalece wydoskonalić może, iż w nich 
od zwierząt wspomnionych nie wiele jest po- 
śledniejszy. Co człowiek odwagą, wytrwało- 
ścią i ćwiczeniem wykonać może, to okazuje 
szczególnićj polowanie na dzikie- kozy. 

Trudniący się tém niebezpieczaćm i mordu- 
jącćm polowaniem, wychodzą zwykle w nocy 
między góry, ażeby ze świtem zdążyć mogli 
do wysokich pastwisk, gdzie dzikie kozy na 
paszę się schodzą, zaczem tamże inne trzody 
przybędą. Myśliwy przyszedłszy na miejsce 
rozpoznaje okolicę przez perspektywę. Jeżeli 
Żadnćj kozy nie widzi, postępuje wyżej, gdy 
je zaś postrzeże, usiluje je obejść i pod za- 
słoną zarośli skał lub zgórków , ku nim się 
podsunąć. Gdy przyjdzie tak blizko, że haczyste 
w tył zakrzywione rogi zwierzęcia zobaczyć 
„ może, opiera broń swoję o skałę, celuje z zi- 
mną krwią irzadko chybia. Jeżeli droga po- 
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wrotu do domu jest przykra, wtedy bierze 
tylko skórę zwierzęcia, jeżeli nie, unosi łup 
wypaproszony na plecach. 

Ale jeżeli jak często się zdarza, czujne to 
zwierze strzelca postrzeże, ucieka z największą 
szybkością na śniegi, przesuwając jak błyskae 
wica przez lody i skały. Najtrudniej zbliżyć się 
do mich, gdy są w gromadzie. Gdy inne się 
pasą, jedna trzyma straż aa wysokim wierz- 
chołku skały, z której wszystkie przejścia kū 
paszy zobaczyć może. Skoro więc jakie nie» 
bezpieczeństwo postrzeże, zaraz mocnym świ» 
szezącym tonem innym znak daje, poczćm 
zbiegają się wszystkie, aby poznać rodzaj nie» 
bezpieczeństwa. Jeżeli zwierzę drapieżne, lub 
strzelca postrzegą, wtedy najdoświadczeńsza 
staje na czele, i wszystkie w niedostępne miej» 
sca uprowadza. 

Tu dopićro zaczynają się trudy myśliwca 
który w zapale: nie zna niebezpieczeństwa, 
Brodzi po śniegu największym, nie bacząc na 
przepaści jakie może pod nim się kryją; za 
puszcza się w najgłębsze rozpadliny, znowu 
ze skały na skałę się wspiaa, nie zważając 

-którędy powróci. Często noc go napadnie, ale i 
ta nie zdoła go wstrzymać, wie bowiem, iż 
koza w ciemności zaprzestać musi ucieczki, i 
Że o Świcieznowu ją ujrzy. Przepędzi więc noe 
‘na gołej skale, lub na kupie kamieni, ale bez 
ognia i światła. Nieco sera i chleba jest ca- 
łym jego posiłkiem. Chleb bardze długo w tor- 
bie noszony, bywa często tak twardy, że go 
między dwoma kamieniami rozgnieść albo ro- 
złupać trzeba toporkiem, który ma z sobą, 
aby na gładkich i stromych skałach zlodo»* 
waciałych, mógł sobie schodki wyrąbać. Ka- 
mień mając pod głową, słodko zasypia i marzy 
o kozie i drodze, którą się udała. Chłodny po- 
ranek wcześnie go budzi; zziębły wstawszy; 
mierzy okiem przepaści i skały które ma prze- 
bywać za kozą, napija się wódki, zawiesza 
torbę na plecy i puszcza się na nowe trudy. 
Odważni i wytrwali myśliwcy trawią.często pó 
kilka dni w najdzikszych pustyniach i śniegach 
Chamouni, zostawując rodzinę swoją w naj=+ 
większej obawie. 

To polowanie połączone z wszelkiemi trudy 
i niebezpieczeństwy , stało się u nich nie po- 
hamowaną namiętnością. Saussure mówi, iż 
znał młodzieńca , który tak się oświadczał: 

« Mój dziad zginął, polując na dzikie kozy, 
toż samo mój ojciec, a ja tak pewny jestem, 
podobnie Życie zakończyć, iż w torbie myśli- 
wskiej, noszę z sobą śmiertelną koszulę; mimo 
to, gdybyś mi największe ofiarował bogactwa, 
ażebym przestał polować, nie mógłbym przy- 
jąć tego warunku.» Saussure dodaje jeszcze, 
iż często odbywał w Alpach z tymże mło= 
dzieńcem podróże, w których tenże zadziwia- 
jącą siłę i zręczność, ale oraz zuchwałą oka- 
zywał odwagę, i że istotnie we dwa lata pó- 
źnićj spotkał go los, jaki sobie wywróżył. 
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Ludom, nawet mało cywilizowanym, weze- 

Śnie nasuwała się ta prosta myśl, zeby prze- 

ciwne brzegi rzeki z sobą związać, i na tem 
zawiązaniu zawiesić podłogę. 

Humbold opisuje juź mosty wiszące w Ame- 
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Wisząca ) 
ryee poładniowćj. dany podróżny opowiada, 
że widział wAfryee przez Czarną rzekę, od- 
nogę rzeki Senegal, pod miastem Manna, za» 
wieszony most z powiązanych z sobą łodyg bam- 
busowych. Mieszkańcy opowiadali mu, ĉa 
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= | ETEN A E COZ rzeka corocznie zrywa ten-most i 
z soba unosi, lecz w parę dni nowy stawa. 
W Chiaach znajdują się także podobne mosty, 
1 oddawna zamiast sznurów, używano tamłań- 
cuchów. Teraz pomnażają się mosty wiszące, 
iw Europie dostają rozciąglejsze przeznacze- 
nia. Nie używa się ich już tylko dla „połączenia 
przeciwnych brzegów rzek, lub wzgórzów prze- 
dzielonych przepaściami, AE wysuwająsię także 
jednym końcem w morze, gdzie truday dla 
statków przystęp do lądu, aby nanie wyłado- 
wywać towary. Wspaniała budowa tego ro- 
dzaju wznosi się nad morzem przy bulwarku 
miasta Brighton, i i nie tylko go zdobi, ale sta- 
ła się wygodnóm i bezpieczaćm miejscem do 
przybijania i wyładowywania za pomocą wind, 
okrętów , nie mogących się zupełnie zbliżyć 
do brzegu, co w przód batami uskuteczniać 
trzeba było. Piękne i wspaniałe miasto Brigh- 
ton „wydaje sig Z tego miejsca cudowne, ze 
swojemi wysokiemi i regularnemi białemi bu- 
dowlami. Z przodu, na tamie kamieniami wyło- 
żonćj,na której pierwsza brama i podpora mostu 
się wznosi, widzimy pakunek, przybyły z Di- 
eppe we Francyi statkiem parowym. Most ten 
ma cztery takie bramy, do których przycze- 
pione są końce łańcuchów, pokład mostowy 
dźwigających. Dlugość zaś jego wynosi około 
1000 stóp. 

Najgłówniejsza rzecz w budowie móstów wi- 
szących, jest wynalezienie maximum czyli naj- 
większego ciężaru, który by mogły, bądź druty 
żelazne , bądź pręty łańcuchów ogoiwa sta- 
nowiące, nie tylko dźwigać bez zerwania się, 
ale przezcoby nawet żelazo zadnćj zmianie 
nie uległo, i wcale się nie rozciągało. Trzeba 
było robić doświadczenia z pojedynczemi ró- 
znej grubości drutami i prętami, zeby się prze- 
konać, wiele jeden, a potćm pewna ichsumma, 
dźwigać mogą. 

Ziad się okazało, że na pręt żelaza w prze- 
cięciu poprzecznem linią kwadratową mają- 
cego, blizko 1o0o funtów wypada, które bez 
zerwania „| rozeiągnienia się dźwigać może. 
Jednak różność „gatunków Żelaza pociąga za 
sobą i w tém różnicę. Zmiana temperatury 
w granicach, jak w atmosferze się zjawia, nie 
wywiera znacznego wpiywu. W budowaniu 
mostów bezpieczeństwo przechodzących przez 
nie, zasługuje na pierwszą baczność, 

Przyczynąwydarzonych nieszczęść było, że 
budownicy nie zważali na prawa matematy- 
czne mechaniki i statyki, lub'że jako empi- 
rycy, postępując tylko według indiwidualaych | 

ograniczonych swych postrzeżeń, niechcieli, 
lub nie byli w stanie tychże praw podciągnąć 
pod uwagę i one w praktyce zastosować. Przy- 
chodzi tu na pamięć most łańcuchowy w Nien- 
burgu, który się zerwał w chwili, gdy był na- 
pełniony mnóstwem ludu, Krótko, przed tym 
wypadkiem matematyk Thibaut z Getyngi ro- 
zważał go, i oznaczył- maximum ciężaru jaki 
dźwigać. może. W oznaczeniu takićm trzeba 
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brać na uwagę „wszystkie okoliczności wpły- 
wające na natężenie prętów jako to: 1. Odda- 
lenie podpór. 2, Obciążenie prętów przez ich 
własny ciężar; ciężar pomostu, i przypadkowy 

na moście znajdować się mogący. 3. Oddale- 
nie najniższego punktu wygięlego łańcucha, 
od linii łączącćj dwa punkta jego przyczepie- 
nia, czyli długość strzałki. Pomimo wszelkich 
przezorności, mogą jednak przypadkowe nie- 
spodzianie wpływać okoliczności na zepsucie 
takich mostów, jak to się zdarzyło z mostem 
w Brighton. Roku 1832 16 października znale- 
ziono most w „okropnym stanie zepsucia, 
szczególnićj część środkową, pokład mostowy 
zupelnie zniszczony, niektóre ogromne pręty, 
które wytrzymy wały w próbie zawieszonych 
100 cetaarów, wyrwane zswoich spojeń, jeden 
łańcach zupełnie opadł, drugi się owinął o 
górne jakoby szaur. Domyslają się że wiątr 


burzliwy most w górę podniósł, i że następne 


opadnięcie onego , tak wielką siłę wywarło. 
Prędko jednak most ten został naprawiony. 


WPŁYW MUZYKI NA ZWIERZĘTA. 


Muzyka działa szczególnićj na psy, ale nie 
w mieście, gdzie do nićj zwykle są wzwyczajo= 
ne, Niektórzy utrzymują, iż na nie działa bole- 
śnie, co poświadcząć się zdaje okoliczność, iż 
słysząc granie: wyją i uciekają. Widziano „Psy 
tąk wyuczone, iż przylegały do ziemi i na 
strzały z broni, były nieporuszone, ale na od- 
głos muzyki zaczęły drźćć i i wyć mimowolnie. 
Psy doświadczone, już są niespokojne na wi- 
dok wziętego smyczka do ręki. Doktór Mead 
wspomina psa, który zmuszony długo muzyki 
słuchać, żyć przestał „wyjąc najboleśnićj. Podo- 
bnego losu doznają inne zwierzęża, a między 
innemi sowa; koty miauczą „słysząc muzykę, 
ale mnićj na nie czyni wrażenia, niżeli na psy. 

Przeciwnie ptaki z największą rozkoszą slu- 
chają muzyki, osobliwie czyżyki; widziano je 
często, iż się zbliżyły do instrumentu, i słu- 
chały nieporuszone, a potóm na znak radości 
biły skrzydłami. 

Na konia działa szczególnićj trąba: pieśni 
wojenne budzą w nim zapał, najeża grzywę, 
roztwiera nozdrza i parska, blyska oczyma i 
uszy nadstawia, a nogą zdaje się takty wybijać. 
Wiadomo że konie wyuczone, lańczą według 
taktu muzyki. 

Mówią iż Tyrolczykowie polując, umieją 
śpiewem jelenie, a fletem sarny przywabiać. 

Również płazy i owady ulegają wpływowi 
muzyki, czem się szczególnićj jaszczurka od- 
znacza. Słysząc głos albo instrument, okazuje 
wszelkiemi poruszeniami radość najżywszą, 
kładzie się na grzbiet, na brzuch ina bok, 
chcąc niejako aby każda część ciała, doznać 

mogła działania, drzenia harmonijnego; nadto 
jaszczur ka jest znawcą i nie każda muzyka jest 
jej przyjemną; głos chropawy i głusząca mu- 
zyka, wcale jéj się nie podobają, ale przejmuje 
ją tom słodki, wolny i czuły. 
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Podróżni mówią, iż ogromnego grzecho- 
tnika złagodzić można graniem na flecie , albo 
stosownóćm gwizdaniem. Chateaubriand zape- 
wnia, iż w wyższćj Kanadzie, widział zacie- 
kłego grzechotnika, który aż do jego stano- 
wiska się dostał , i który na głos fletni oddalił 
się idąc ża grającym. 

Z owadów najczulszym jest na muzykę pająk: 
słysząc instrument, szybko spuszcza się po 
swojej nici, zbliża się ku niemu, i nie poru- 
szony przez kilka godzin słucha, dopóki trwa 
granie. Więźniowie tym sposobem ułaska- 
wiali pająki. 

Ale najwięcćj zasługują na uwagę dwa słonie 
w królewskićj menazżeryi w Paryżu, dla któ- 
rych przed kilkunastu laty dany był, koncert, 
tak, iż orkiestry widzieć nie mogły, Pierwszem 
ich uczuciem było zadziwienie. To patrzyły 
na widzów, to pieściły się z swoim dozorcą, 
jakby pytały, co to jest? Wnet potem oddały 
się najżywszyim wrazeniom. Każda nowa mu- 
zyka, odmienne w nich sprawiała uczucia, a 
każdy wyraz ich ruchu i głosu, zbliżał się niniej 
więcej, do rythmu muzycznego. Ale szczegól- 
ném jest to, Żetaż sama muzyka, grana zin- 
nego tonu, czyniła ich zupełnie obojętnemi: 
a zatem nie sam charakter tonu mniej więcej 
świetny, obudzał w nich uczucia, ponieważ 
kilka rozmaitych pieśni, na jeden ton granych, 
nie jednakowe czyniły na nich wrażenie ; 
umiały więc, jeżeli nie odróżniać, to przynaj- 
mnićj czuć kombinacye brzmień różnych. 


SZYLLER. 


Szyller jestbez wątpienia najpierwszym poe- 
tą Niemców, i ze wszystkich tego narodu poe- 
tów; najlepiej w całej Europie pojęty iwszę= 
dzie ceniony. To ztąd pochodzi, że jedynem 
natchnieniem jego, były głębokie uczucia pra- 


wdy, piękności i gorącćj czci Boga; uczucia, , 


które wszędzie i zawsze szlachetne serca znaj. 
dą, i na nie zbawiennie wpłyną. Szyllera po- 
przedziły nieco, znakomite geniusze, które 
jednak nie mogły mieć tego wpływu, jakie 
jego szlachetne natchnienia wywarły. Klop- 
sztok wzniosłym jest w Messyadzie, poema 
to należy do całego świata Chrześciańskiego, 
atoli zupełnie nadziemskie, nadzmysłowe obu- 
dzi cześć, podziw, tęsknotę ku nieskończono= 
ści, ale jako więcej z świata idealnego, niżeli 
zludzkićj natury czerpane, mało wpłynie na 
Zycie. Trudno o wzmoślejszy umysł, o więcćj 
gorejącą miłość ziomków , nad te, jakie Klo- 
psztok w Odach swoich objawia, atoli i te 
szukają tylko rzadkich serc jemu podobnych, 
i nie mogły stać się popularnemi. Klopsztok, 
poeta liryczny w Epopei o Messyaszu, chciał 
być epicznym w Odach, iw nich w prowadził 
dawną skandynawską mitologią, której krwawe 
przymioty i obrazy dziwnie odbijają, obok 
aa z Ewaugelicznćj łagodności czerpa- 
nych. 


Lesyng ów umysł: najjaśnićj widzący, był 
jak światło szybki, wnikliwy, wszystko złe i 
dobre wyświecający, ale nie był geniuszem 
twórczym, ani poetą budzącym wyższe uczucia. 
Goethemu przewodniczył jedynie duch wiel- 
kiego artysty, usiłujący być na przemian Eu- 
rypidesem, Szekspirem, nawet Homerem, i 
pragnął obudzać tylko entuzyazm dla samej 
sztuki. Szyller pojął w całćm znaczeniu ido- 
pełnił powołania poety. 

Poezye jego, jak rzadko które, obudzają 
same poważne, szlachetne uczucia, i wszystkie 
można określić jednym wyrazem, iż są szła- 
chetne. Przenikniony najżywićj wszystkićm, co 
jest wzniosłe i piękne, mając zawsze przed 
oczyma ideał, którego urzeczywistnienie za 
cel rodu ludzkiego uważał, nie zdólny był na- 
wet oglądać się na Zadne środki mogące jego 
sławę rozszerzać; był prostym i wiernym tłu- 
maczem swych uczuć i świata, nie jaki jest ale 
jak w sobie go widział, lub jakim mieć pra- 
gnął. Niechciał zadziwiać, hołdować modzie, 
lub żądzom czasowym , ale przelewać uczucia 
przez które człowiek czuje moralną swą go- 
dność. Poezya jego pełna Życia, wszędzie ży- 
cie obudziła. Naśladownictwo, mieraość, dro» 
biazgowość, ugodne formy i wszelkie tak zwa- 
ne sposoby poetów, zwłaszcza dramatycznych, 
poszły w nicość przed jego Muzą. Gdy inni 
Kanta filozofią wykładając wikłali, rozbierając 
zdrobniali, on przejął jego czystą i prawie 
świętą duszę, i dał ją uczuć. Równie jako 
poeta badał i wyrozumiał życie ludzkie z dzie- 
jów, które tak za żywioł poezyi, jak świat 
idealny uważał. 

Szyłler urodził się w Marbach w Wiirtem- 
bergur. 1759. Ojciec jego był lekarzem wsłu-. 
zbie wojskowej księcia Wirtembergskiego , 
przełożonym późnićj nad szkołą rządową cho- 
dowania drzew, w pięknym ogrodzie blizko 
Sztuttgardu. Matka jego pełna czucia i smaku, 
odznaczała się pisaniem lekkich poezyj. Oj- 
ciec nakłaniał go szczególnićj do historyi, a 
z własnego popędu młody Szylier najwięcćj 
zajmował się biblią. Pełniąc wolą rodziców, 
oddał się nauce prawa w instytucie Sziuligard- 
skim, ale nie widząc żadnej do tćjże skłonno- “ 
ści, zmuszonym był oddać się sztuce lekarskićj 
w instytucie wojskowym. Szczerze poświęca- 
jąc się temu zawodowi, nie mógł jednak roz- 
stać się zpoezyą, ttrawił nocy bez senne ma- 
rząc o napisaniu poematu epicznego: Mojżesz, 
Ale wnet bliższe poznanie widowisk teatral- 
nych, skłoniło go do poezyi dramatycznej. 
W 18 roku wydał pierwsze swe dzieło: Zbójcy, 
poema pełne surowćj i nie uskromionćj siły, 
1 nieładu, ale w samych wadach wielkiego poetę 
wróżące. Ten płód niewczesny, który Szyller 
sam później najlepićj osądził, ściągnął nań nie- 
przyjemności, w skutku których oddalił się na 
wieś, gdzie dwa dramata: Fiesko, tudzież ln- > 
tryga i Miłość wykończył; i w krótce potem 
wezwany był do Monachimu , gdzie jako poeta 
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, C Szyller. ) 
przy teatrze był umieszczony. Jak odtąd poe- 
zyą dramatyczną uważał, dowodzi piękna jego 
mową O wpływie sceny na życie. Oddanie 
się filozofii inny kierunek jego wyobraźni na- 
Uało. Owocem tego była najprzód tragedya 
Don Karlos, a niektóre jéj sceny zjedaały mu 
przychylność księcia Wajmarskiego, który go 
radcą mianował. Owocem poszukiwań dotego 
dzieła, jest historya odłączenia Niderlandów 
od Hiszpanii, które obok porywającego stylu, 
Gznacza się rzadkićm badawczem okiem. Tem 
więcej oddał się naukom historycznym, gdy 
r. 1789 do Jeny na professora historyi wezwa- 
aym został. Wnet wyszło klassyczne jego 
dzieła: Historya wojny trzydziestoletnićj, tu- 
dzież różne drobniejsze poezye , które wszyst- 
kie pełne ducha i mocy, wszędzie na pamięć 
umiane były. W umyśle tak żywo gorejącym, 
głębokie badania filozoficzne , i rozległe po- 
śszukiwania, na polu historyi sprawiły, iż 
jego poezya wszelka jest filozoficzną, historya 
zaś i filozofia ożywiona duchem poetycznym. 
Ale tak ciężkie i różnorodne prace, którym noce 
pca, i doktórych środkami nerwy dra- 
Zniącemi ożywiać się lubił, w krótce jego zdro- 
wie zwątliły. Mimo to, ożywiany względami 

„dworu Wajmarskiego, i w ścisłych stosunkach 
ż Goethem zostając , nie przestał we wszystkich 

: tych trzech rodzajach pracować, i wtedy wyda- 
wał najcelniejsze swoje dramata: Wallensztein, 
Marya Stuard, Dziewica Orleańska, z któ- 
rych każde odznacza się osobnym duchem 
poetycznym , i głębokiemi pojęciami sztuki, 
Pokój, jasność, prawda poetyczna, połączenie 
rzeczywistości z ideałem, odznacza te płody 
dojrzałe. Późniejsza tragedya, Narzeczona Mes» 
sinka mimo wielu w szczegółach piękności, 
zdaje sie raczej być próbą naśladowania w du- 
chu i formie tragedyj greckich, i przeto 
po rezygnacyi Maryi Sztuard, po poświęce- 
niu się Dziewicy Orleańskiej, przykre czyni 


wrażenie poema, w którćm ludzie są tyl- 
ko igraszką ślepego losu. Ostatniem z wy- 
kończonych jego dzieł dramatycznych, był 
Wilhelm Tell, na którego wystawę sam do 
Berlina się udał. Mamy prawie wszystkie cel- 
niejsze dramata Szyllera po polsku. Najpóźniej- 
szy inajlepszy z przekładów jest Wallensztein 
przez Kamieńskiego we Lwowie wydany. 

Filozoficzne rozprawy Szyllera, najwięcej 
estetycznych dotyczące przedmiotów, w któ- 
rych trzeźwość Kanta, łączy się zapałem poety, 
godne są czujnćj baczności wszystkich, czuć 
i myśleć umiejących. 

Ballady Szyllera są dotąd najcelniejsze ze 
wszystkich niemieckich. Któż nie zna poezyj 
jego, tyle do duszy mówiących, jakiemi są: 
Dzwon, [deały, Rezygnacya; Hymn do radości, 
Kassandra i wiele innych? Tak żywo czując 
i czynny umysł prędko wygorzeć musiał. Szyl- 
ler zgasł w 46 roku życia ( g maja 1805 r. )jako 
ofiara gorejąca dla prawdy i uczuć szłache- 
tnych. Goethe, jedyny jego współzawodnik, 
blizko 35 lat żył jeszcze po nim. Tenże poeta 
w mowie na jego pogrzebie mówi: « Szczęśliwy 
że wpełni życia, do swoich się uniósł, Że nie 
znał niemocy starości i nieczuł gasnących sił 
duszy. Pożegnał nas, jako mąż zupełny, i ma 
tę korzyść, ze tylko w pełności siły okaże się 
potomnym; ponieważ człowiek w postaci, w ja- 
kićj ziemię opuścił, przestaje z cieniami; tak 
Achill stoi zawsze przed oczyma naszemi,jąko 
rzeżwy młodzieniec. » $ 

Szyller był wysoki, szczupłéj i bladéj twarzy, 
okazującćj fizyczne cierpienia, która przytćm 
żadnego nie zwiastowała geniuszu. Wtedy do- 
pićro, gdy na swoich ludzi i na swój przedmiot 
natrafił, oczy jego nabierały żywości. Niena- 
wiść fałszu i niesprawiedliwości, były głównym 
rysem jego charakteru. Znając do gruntu serce 
ludzkie w ogóle, do wielkich cnót i wielkich 
zdrożności skłonne, nie miał prawie zmysłu 
do poznania obłudy, drobiazgowych przebie- 
głości i sideł w potocznćm życiu najczęstszych, 
których otwartość i prostota jego nie raz pa- 
dała ofiarą; zresztą nie chcąc, o sobie powie- 
dział to, co mówi o geniuszu: 


Nie znając sił, któremi skłaniasz miliony, 
Cichy, spokojny, przejdziesz przez świat zwyciężony. 


UWIADOMIENIE. 
O dalszćm wyjściu Magazynu Powszechnego. 


Gdy wielu z szanownych prenumeratorów, 
Życzy sokie ażeby Rok drugi naszego pisma, 
zaczynał się z miesiącem Styczniem, przeto Wy- 
dawcy zadość czyniąc temu żądaniu, mają za- 
szczyt donieść, iż z dniem 3cim Stycznia r. p. 
1835. wyjdzie Numer pierwszy drugiego roku, 
zaś dokończenie roku bieżącego w fymże mie- 
siąca kontynuować się będzie, tak iż zaprenu- 
merujący na rok przyszły, odbierze przez cały 
Styczeń po dwa Numera na tydzień, Cena pre- 
numeraty ta sama co w roku bieżącym. 


WYDAWCY: Bossance PÈRE, JAN GLÜCKSBERG , JÓZEF KACZANOWSKI AUGUST EMANUEL GLÜCKSBERG. 
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